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PŁACZĘ I ROZPACZAM, GDY MUSZĘ IŚĆ DO PRZEDSZKOLA

Psycholodzy są zgodni, że od 3 roku życia zaczyna się okres zwany przedszkolnym. Dla większości dorosłych oznacza to, że trzylatek może już pozostać przez dłuższy czas poza domem i pod opieką osób trzecich.


Jednak już w pierwszych dniach września pojawiają się wątpliwości: dorośli muszą patrzeć, jak dziecko rozpaczliwie broni się przed pozostawieniem w obcym miejscu, w oderwaniu od najbliższych. Bywa, że przez kilka tygodni dziecko trzyma się tak kurczowo dorosłego, że siłą trzeba je odrywać i wprowadzić do przedszkola. Nie pomagają zapewnienia: „Niedługo po ciebie przyjdę..., Zabiorę cię po obiedzie, Zrobię zakupy
i pójdziemy do domu.” Im dłużej dorosły mówi, tym gorzej. Wypowiadane słowa maja dla dziecka jedno znaczenie- strach przed rozstaniem, przed nieznanym.


Na dodatek nietrudno dostrzec narastające koszty psychiczne dziecięcej rozpaczy: dziecko staje się płaczliwe, traci apetyt, pojawiają się kłopoty z zasypianiem i niespokojny sen, bywa, że częściej moczy się w nocy itd., jeżeli trwa to dłużej, trzeba niestety zrezygnować z przedszkola. Nie oznacza to jednak, iż nie będzie równie wysokich kosztów adaptacyjnych do klasy zerowej, a tego nie da się już uniknąć. Na dodatek szkoła jest dla dziecka mniej przyjaznym środowiskiem niż przedszkole.

Dlaczego dzieciom tak trudno przystosować się do przedszkola?


Trzylatek, czterolatek ma jeszcze słabo ukształtowany system własnego „Ja” i dlatego nie może obejść się bez wsparcia i pomocy ze strony najbliższych dorosłych. Niestety, nie wie jeszcze, że może wszystko to otrzymać od osób trzecich. Dlatego oderwanie się od bliskich budzi w dziecku strach, że stanie się coś strasznego. Silnemu zagrożeniu ulega poczucie bezpieczeństwa, bodaj najważniejsza potrzeba psychiczna. Dziecko przez długi czas kojarzy nauczycielkę, nawet najmilszą, z poczuciem utraty bezpieczeństwa. 


Dramat rozstania z najbliższymi blokuje poznawanie nowego otoczenia: dziecko jest tak skoncentrowane na swych emocjach, że nie zwraca uwagi na otoczenie. Dlatego przedszkole i wszystko, co się w nim znajduje długo jest dla niego obce i niezrozumiałe.


Czas pobytu w przedszkolu jest inaczej traktowany przez dorosłych, inaczej rejestruje go i odczuwa dziecko:

· Dla dorosłego to chwila,

· Dla dziecka czas wlecze się niemiłosiernie, jest, bowiem wypełniony strachem. Ciągle pytają, „Kiedy przyjdzie mama?”

Najgorsze w przedszkolu są poniedziałki: w domu było bezpiecznie, a teraz znowu źle. Dlatego w poniedziałkowe ranki dzieci mocno protestują przeciw zmianie na gorsze.
W następnych dniach tygodnia jest nieco lepiej, ale w kolejny poniedziałek wszystko zaczyna się od nowa. Rozpacz niektórych dzieci trwa całe tygodnie, a nawet miesiące.

Obecność rodziców w czasie trwania pierwszych tygodni pobytu dzieci 

w przedszkolu


W wielu przedszkolach skłania się rodziców, aby przez kilka pierwszych dni byli obecni w sali zabaw. Mają siedzieć na krzesełkach i po prostu być. Ich obecność ma uspokoić dzieci, bo każde może podejść do bliskiej osoby, przytulić się i poprosić o pomoc.
I rzeczywiście tak jest. Dzieci przeżywają mniej stresów i łatwiej można je nauczyć korzystania z łazienki.


Ale jest i druga strona: obecność rodziców jest trudna dla nauczycielki, bo nie sposób prowadzić zajęć z dziećmi. Na dodatek dzieci, których rodzice już nie siedzą na zajęciach, zwyczajnie zazdroszczą innym i pytają: „Gdzie jest moja mama?” Potem w szatni
z wyrzutem zwracają się do rodziców:, „Dlaczego nie byłaś ze mną?, Mama Kasi była, a ja płakałam.”


Znacznie lepszym pomysłem są wspólne zabawy, nim dziecko na dobre zacznie uczęszczać do przedszkola.

Czy możemy jeszcze coś uczynić?

Jeśli dziecko odczuwa strach przed rozstaniem się z rodzicami, musimy koniecznie jeszcze przed oddaniem go do przedszkola przygotowywać je do rozstawania na krótko samemu, bez rodziców. Powinniśmy starać się wyrobić w dziecku pewność, że jeśli je zostawiamy, to tylko na krótko i zawsze dom niego wrócimy. Przekonanie dziecka, że mama wkrótce do niego wróci, że nic nie wydarzy się podczas jej nieobecności, nie jest jednak zabiegiem wystarczającym. Kiedy dziecko okazuje strach, nie starajmy się go na siłę przekonywać do zostawania samemu. Starajmy się raczej powoli przyzwyczajać je do przebywania przez krótki czas bez nas.


Nasze ćwiczenia możemy zacząć w następujący sposób: „Poczekam kilka minut przed drzwiami. Zbudujesz w tym czasie może zamek z klocków? Kiedy wrócę, będziemy mogli cieszyć się razem z niespodzianki, jaką sam przygotujesz”. Następnym krokiem może być takie na przykład ćwiczenie: „Idę wyrzucić śmieci i odnieść sąsiadce książkę. Zaraz przyjdę
i jestem bardzo ciekawa, 

o czym mi opowiesz po moim powrocie”. Stopniowo powinniśmy przedłużać czas, na który pozostawiamy dziecko samo. Pamiętać musimy jednak, że jeśli wychodzimy na dłużej, nie powinniśmy dziecka w wieku przedszkolnym zostawiać bez opieki.


Zapisując dziecko do przedszkola powinniśmy pokazać mu sale przed- szkolne
i przechowywane w nich zabawki. Jednak nie należy dziecku w sposób natarczywy przedstawiać zalet przedszkola. Następnie powinniśmy na krótko odwiedzić w przedszkolu parę razy dzieci z grupy, do której ma chodzić nasze dziecko. Nie namawiajmy naszego dziecka do przyłączenia się do zabawy z innymi dziećmi. Dopiero, kiedy zauważymy, że nasze dziecko wykazuje zainteresowanie zabawą dzieci, zachęćmy je do przyłączenia się do nich. Dziecko powinno się powoli przyzwyczajać do nowej sytuacji. Nie można go konfrontować w gwałtowny sposób z nową nieznaną sytuacją.


Po wstępnym okresie przyzwyczajania dziecka do nowego otoczenia, po- winniśmy dziecko na krótko pozostawić w grupie same. Nie należ jednak o tym wcześniej dziecka uprzedzać. Możemy w tym czasie np. porozmawiać z nauczycielką. Potem powróćmy do grupy, pozostając jednak trochę na uboczu. Nagłe odejście może wywołać zbyt duży szok
u dziecka. 


Często mamy też do czynienia z sytuacją, kiedy dziecko, chociaż zaadaptowało się już w pełni do przedszkola i dobrze się tam czuje, płacze w domu 

i stara się rodziców przekonać do pozostawienia go w domu. W takim przypadku powinniśmy początkowo uznać rację protestów dziecka. Następnie jednak należy wskazać mu wszystkie pozytywne elementy pobytu w przedszkolu. Podkreślamy, jaką przyjemność sprawiały nam jego opowieści o wydarzeniach w przedszkolu i jak cieszymy się już na następne rozmowy. Jeśli dziecko marudzi dalej, nie należy mu ulegać. Przedszkole jest, bowiem ważnym etapem w życiu dziecka, przygotowującym je do spotkania ze szkołą.

Grześ i jego miś


„Mamo, zostań, nie, choć!” - płacze Grześ. „Ja nie chcę zostać w przedszkolu”. Mama próbuje go pocieszyć: „Niedługo po ciebie przyjdę. Tutaj masz tyle wspaniałych zabawek 

i tyle miłych dzieci. Nie płacz. W przedszkolu jest przecież dużo weselej niż w domu”.


Ale Grześ tylko siedzi w kącie i płacze. Następnego dnia zaczyna już płakać w domu. W miarę zbliżania się do przedszkola płacz nasila się coraz bardziej.


Grześ nie wie jeszcze, jak przyjemnie może być w przedszkolu i jak chętnie inne dzieci przychodzą do przedszkola i wesoło się w nim bawią. Ponieważ ciągle płacze, nie zauważył nawet mnóstwo wspaniałych zabawek, jakimi bawią się w przedszkolu inne dzieci – lalek, kolorowych klocków, różnych układanek, samochodów, kredek i wielu jeszcze innych. Nie zauważył nawet, jak inne dzieci bawią się nimi zadowolone i nie usłyszał ciekawych historii, które opowiada pani nauczycielka.


Po powrocie do domu Grześ chciał się bawić ze swoim misiem. Ale miś zrobił tylko smutną minę i zamruczał: „Zostaw mnie. Nudzą mnie już te zabawy z tobą. Zawsze bawisz się w to samo. Nie znasz żadnej wesołej zabawy”. Grześ obraził się na misia. „Nic nie szkodzi, pobawię się klockami”. Ale klocki nie dawały się układać i ciągle się przewracały. Również one nie chciały się z nim bawić. Chłopiec wziął, więc kredki. Chciał trochę porysować. Ale i to także mu się nie udało. Kredki wypadały z ręki i nie mógł narysować ani jednej linii. „Pobawię się samochodami”, pomyślał, więc. „Brrr”, zawarczały samochody, ale ich koła nie chciały się obracać. „W takim razie pooglądam telewizję”. Ale telewizor zrobił tylko „pstryk” i obraz znikł. Grześ siadł smutny w kącie i zupełnie nie wiedział, co z sobą zrobić. „Może mama opowie mi jakąś ciekawą bajkę?” Ale mama była zajęta i nie miała czasu, żeby się nim zajmować.


Kiedy mama szła po zakupy, Grześ, któremu nie przychodził do głowy żaden pomysł na nową zabawę, poszedł z nią. W drodze do sklepu spotkał Julkę. „Dlaczego jesteś taki smutny?”, spytała go dziewczynka. „Nudzi mi się. Nie mam się, w co bawić”. „Co? Nie masz w domu zabawek?” „Jasne, że mam. Nawet dużo”, zawstydził się trochę chłopiec, „ale one nie chcą się ze mną bawić”. „Co? Nie rozumiem tego. Mnie to się jeszcze nie zdarzyło. Ja chodzę do przedszkola”, z dumą powiedziała Jula. Ja nie lubię chodzić do przedszkola. Wolę zostawać w domu”, odpowiedział jej Grześ. „Co ty mówisz? Jesteś niemądry. W przedszkolu można bawić się przecież w najweselsze zabawy. Bawisz się w „Stary niedźwiedź mocno śpi”, czy w „Komórki do wynajęcia?” „Nie. Czy można się w nie bawić w domu?” „No jasne, że nie. To jest właśnie najlepsze w przedszkolu, że tylko tam można się bawić w takie zabawy. Wiesz, co? Przyjdź ze mną raz do przedszkola. Tylko nie płacz. Jeśli ci się nie spodoba, pójdziesz sobie prosto do domu”.


Następnego dnia Grześ, trzymając w ręku swojego misia, przyszedł do przedszkola Julii. Mama czekała na niego przed wejściem, niczego, więc się nie bał. W przedszkolu zdziwił się, że jest tam tak dużo zabawek. Wczoraj zapłakany niczego nie zauważył. Dzieci zaczęły z resztek materiałów robić lalki. „Choć, przyłącz się do nas!”- zawołała go Julka. „Kiedy skończymy, pani opowie nam jakąś ciekawą bajkę”. Ale Grześ nie mógł się dzisiaj przyłączyć do dzieci. Mama nie mogła na niego zbyt długo czekać. „Szkoda”, powiedział chłopiec szeptem misiowi do ucha, „chętnie bym jeszcze tutaj został”. Miś zamruczał potakująco.


W domu Grześ calu dzień myślał o miłej pani i dzieciach z przedszkola. W co może się teraz bawić ze swoim misiem? Był zbyt krótko w przedszkolu, aby móc poznać nowe zabawy. Miś siedział na półce nadąsany. Chłopiec obiecał mu, więc: „ Jutro zastanę
w przedszkolu dłużej. Na pewno poznam jakąś nową zabawę”.


Następnego dnia nie trzeba było namawiać Grzesia do pójścia do przedszkola. „Przyjdź po mnie dopiero po godzinie”, poprosił mamę. „Pani obiecała nam, że będziemy bawić się w przebieranie. Chciałbym pobawić się razem z dziećmi”. Pani przyniosła ze sobą kolorowe wstążki, stare firanki i kawałki papieru. Julka zawołała: „Z firanek zrobię sobie strój księżniczki”. „A ty Grzesiu?”- zapytała pani. „Co ty zrobisz?” „Z papieru zrobię czapkę dla mojego misia. A z czerwonej wstążeczki zrobię mu krawat”, odpowiedział chłopiec. Dzieci z zapałem zabrały się do pracy. Grześ już prawie kończył, kiedy przyszła jego mama, aby zabrać go z powrotem do domu. „Co? Tak szybko? Proszę, pozwól mi zostać
w przedszkolu tak długo jak inne dzieci. Bardzo mi się tu podoba. Chcę być prawdziwym przedszkolakiem”. Mama była bardzo zadowolona, że Grześ stał się takim mądrym chłopcem. Pozwoliła mu, więc zostać w przedszkolu i dalej bawić się z dziećmi.


Także w domu chłopiec bawił się ze swoim misiem w przebieranie. Nie miał czasu, aby się nudzić. Wymyślał ciągle nowe przebrania. Najpierw miś był Czerwonym Kapturkiem, później czarnoksiężnikiem, piratem i królem. Na koniec zmęczony, ale zadowolony miś po- szedł spać na swoją półkę.


Następnego dnia w przedszkolu odbywały się wyścigi. Miś nie mógł się ścigać
z dziećmi. Ale nie przeszkadzał. Wiedział, że Grześ w domu pokaże mu jakąś nową zabawę. Grzecznie więc czekał na niego. Miś i inne zabawki cieszyły się bardzo, że Grześ stał się mądrym chłopcem.

opracowała Brygida Korab

